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Nowe zakupy 


Centrala Wynajmu Filmów zakupiła ostatnio 


EKRANIZACJE 
ojedynek* rei. W. Pietrowa wg 
powieści A. Kuprina, „Idiota” reż 
. J. Pyriewa według Dostojewskiego. 
„Siostry” reż. G. Roszala według 
trylogii A. Tolstoja. 


„Postrach kobiet" reż. J. Boyera 
według opowiadania Maupassanta, 
„Milczenie morza” według noweli 
Vercorsa. „Wicehrabia de Brageloa- 
ne* według Dumasz. 


„Francis — muł. który mówi" we- 

dług Książki Sterne'a, „Śniegi KIli- 

> manażaro* według Hemingwaya reż. 

H. Kinga, „Pasja życia” reż. V. Mi- 
nellego według książki Stone'a. 


1 INNE 
mm. „Zemsta Kosmosu" — film fanta- 
styczno-naukowy reż. V. Guesto. 


„Rekord Annie" reż. G. Sidneya. 
„Herbaciarnia przy. Sierpniowej uli- 
= cy" z Marlonem Brando i Glenn For- 
dem, „Dotknięcie Wenus" £ Avą 
Gardner. „Żebro Adamowe* — ko- 
media reż. G. Cukora z Katarzyną 
Hepbum i Spencerem Tracy. 
„Niedźwiedzia przysługa” — fiim 
kryminalny reż. €. Boissol z N. 
Courcel. „Momtparnarse 13" reż 
J. Beckera, w roli głównej Gerard 
Pnilipe i „Dajcie nam szansę” reż 
L. Moguy. 


Wszystkie tytuły filmów są tymczasowe. 


$polkauie i rozmmónki 


Z Aksiniąq i 


Siedzą przede mną Aksinia i Grigorij. Piszę tak zamiast: 
Elina Bystricka i Piotr Glebow, bo chyba niezależnie od 
tego, jakie role filmowe i teatralne przypadną w udziale, 


tym aktorom w przyszłości — kreacje w „Cichym Donie” 
będą nierozerwalnie złączone z ich nazwiskami. 

Pani Bystricka chętnie opowiada o swych wrażeniach 
z okresu realizacji „Cichego Donu". 


LALA 


W PAŹDZIERNIKU 


W  „Huzjomie”, kinie Cen- 


pry” 
pogoni za mężem”), wybrane 
filmy z Micheline Presie (Ba- 
„Zabawna historia”, 
„Piękna przygoda”. „Ludzie | 
Manekiny”), kreacje ” wielkich 
harakierystycznyc!. 


„Ostatni 
Miu podejrzenia”, „Azfaltowe 
komedie _ filmowe 


ka”, „Rose Marie”, „Wiedeń- 
ska' krew”, „Wiedć dziew 
częta”. 

PIGUŁKI 


JESZCZE RAZ NAGRODA 


Na Międzynarodowym Festi- 
walu Filmów Popularnonauko- 
wych zorganizowanym w Mo- 
skwie z okazji XII Kongresu 


warszawskim. Filmy „Kar 


Grigorijem 


— Proszę nie myśleć, że tak od razu zostałam 

Było wiele aktorek, z którymi próbowano tę rolę. Ilekroć 
zajrzałam do studio i widziałam przed kamerą czarnobre- 
wą aktorkę — serce zamierało mi ze strachu. Nowa Aksi- 
nia! Ale przebrnęłam szczęśliwie wszelkie próby. Kolega 
Giebow nie był pierwszym Grigorijem w znym życiu. Prób- 
me zdjęcia Go tego filmu robiłam z wielu aktorami. Gdy 


— Jak wspomina Pani realizację „Cichego Donu"? 

— Niezwykle ciepło. Nauczytam zię wielu rzeczy pod 
okiem reż. Gierasimowa. Wydaje mi się, że mój warsztat 
aktorski jest teraz bogatszy. Obok tego poznałam życie 
Kozaków. Nauczyłam się jazdy konnej. Nie zapomnę srogiej 
Kozaczki, która uczyła nas noszenia wody na nosidłach tak, 
by krepii mie uranić x wiadra. 


— Jak trajjt Pan do reż. Gierasinowa? 

— Będąc już zaangażowany do „Cichego Donu", nie prze- 
czuwałem jeszcze, że zagram Melechowa. Drugi reżyser 
zaangażował mnie do roli epizodycznej — jednego z ofi- 
cerów w drugiej części filmu. Dopiero później zaintereso- 
wał się mną reż. Gierasimow (nie znaliśmy się przedtem) 


„ 1 powierzył mi tę wspaniałą rolę. Odtworzenie postaci Gri- 


gorija było dla mnie wielkim przeżyciem. 
Rozmawiała E. S-W 


dziwy koniec wielkiej wojny” zykmieiane były w 


Ę W GANDAWIE 


Kino „Capitole”, widoczne na zdjęcia. nie jest nowym kinem 


„Czlowiek na torze* i „Praw- 
Gandawie 


CYFRY 
FILMY 
KINA 


ł 
| 
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i 
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Projekt planu na 1259 
przewiduje 51,1 mid złotych na 
budowę 17 kin. W 1853 roku 
zestanie oddanych B kin © łą- 
ernej liczbie 5.516 miejse. 


Irena Laskowska | Jan Machulski — bohaterowie „Ostatni 


PORTE DES LILAS 


(tytuł oryginalny) 


Scenariusz na podstawie po- 
wieści Menć Falleta pt. „Ko- 
lej wokół Paryża”: Renć Clair 
przy ZRZ Jean Aurela 


Zdjęcia: Robert Le Febvi 

Muzyka: Georges Braszens 

Wykonawcy: Juju — Pierre 
Brasseur, Artysta — Georges 
Brassens, Piotr Barbier — 


Henri Vidal, Maria — Dany 
Carrel, Alfons — Raymond 
Bussitres, Paweł — Amżdće. 
W pozostałych rolach: Alain 
Bouvette, Bugeite, Gźrard 
Bahr, Jacques Marin, Annette 
Potvre, Gabrielle Fontan, Ali- 
ee Tissot, Albert Michel. 

Produkcja: „Filmsonor* 
(Francja) — 1967. 


IDZIEMY 
DOKiNA 


OSTATNI - 
DZIEŃ LATA 


Wykonawcy: Irena Las- 
kowska i Jan Machulski 

Produkcja: Zespół Auto- 
Adam Pawli- rów Filmowych „Kadr* — 
1958. 


Film ten otrzymał Grand Prix na IX Międzynarodo- 
wym Przeglądzie Filmów Dokumentalnych i Krótko- 
metrażowych w Wenecji. Cały temat „Ostatniego dnia 
lata" to przypadkowy krótki romans na nadmorskiej 
plaży. Metoda narracji tego filmu różni się od uświę- 
<onych ś tradycyjnych form, jest bardzo liryczna i poe- 
ycka, stara się przede wszystkim uchwycić przelotne 
stany uczuciowe bohaterów. 


Realizacja: Tadeusz Kon- 
wieki i Jan Laskowski 

Muzyka: 
kowski 


„Parte des Lilas* — to nazwą jednej x paryskich dzielnie. 


nych handlarzy. Benć Ćlatr mów wraca do Paryża ze swoich 
wczesnych filmów. „Porte des Lilas* mazwali krytycy fran- 
<uscy „tragedią przyjaźni«. Tę tragedię przeżywa stary wio- 
częga, pijak | gaduła — Juju. Pewnego dnia ukrył zbiegłego 
bandytę. Od tej chwili człowiek ów staje się dla Juju ośrod- 
kiem jego życia. Juju odkrywa w sobie altruirm, zdomość 
do poświęceń. Stary | niepotrzebny już nikomu łazęga jest te- 
raz rupełnie innym człowiekiem. To, że bandyta zdradza wie|- 
ką przyjaśń mie jest tak ważne jak cud przyjaźni, dobroci 
1 bezinteresowności. Sam temat, który mógłby stać się osnową 
klasycznej tragedii, został zrealizowany przez Renć Claira bez 
emfazy. Całość jest podana w lekkiej i dowcipnej formie. 


PORZUCONA 


(Czełowiek rodiłsia) 


Dany Carrel (Maria) | Pierre Krasstur jakę Juju 


„Reżyseria: W. Ordyński 


Muzyka: W. Masnier 


Wykonawcy: Nadia — 0. 


zykowej: M. Olejniczak. 


Fabuła tego współczesnego 
dramatu obyczajowego osnuta 
jest wokół perypetii i kłopo- 
tów <sobistych młodej kobie- 
ty. która rozeszła się ze swoim 
mężem zabierając małego syn- 
ka | postanowiła rozpocząć sa- 
modzieline życie. Film będzie 
wyświetlany, na naszych ekra- 
rach w polskiej wersji języ- 
xowej. 


BURZA NAD 
HRAKONE 


4Hakone funroku) 


Scenariusz: K. Kuszda, K. kiczi — IE. Bande, Tora — €. © 
Mirata ; S. Jamamoto Mda, Matsu — M. Kiszi, Gen- 
Reżyseria: 6. Jamamote, K. ba, herszi bandy — K. Naka- 
Kusuda ; T. Kosaka mara, Sajo — J. Tederoki. 
Zdjęcia: M. Maeta i M. Na. Kicze. kapłan z Gongen — 
kazawa KM. Kawarazaki, Tengo. szpieei 
Muzyka: M. Oki 

Wykonawcy: Joemon Tomo- 


Akcja filmu rezgrywa się w Japoni w XV wieku, w okresie 


eby przełamać pierwsze lody — najpierw za- ' 


daję „iżejsze* pytanig. Z odpowiedzi wynika, 
że reżyser Glerasimow bardzo lubi film „Na- 
dziei za dwa grosze”, który zresztą w całym 


w latach trzydziestych. 

„Siedmiu odważnych”, „Miasto młodzieży” 
„Nięzwyciężeni*, „Wieli 

gwardia! 


Ciel", „Maskarad: 


szli po 
lowanych. 


wyboru? 

Powieść Szołochowa można odczytać w wielu 
przekrojach: miłości, przygód wojennych, poszukiwań 
ideologicznych. Starałem stę odczytać wszystkie te 
aspekty i wydobyć możliwie przejrzyście najważniej- 
szy konflikt epoki. Pragnąłem zrobić film ściśle we- 
dług powieści Szołochowa. Jestem przekonany, że re- 
żyser nie powinien stawać ponad pierwowzorem li- 
terackim, zwłaszcza gdy jest to dzieło doskonałe. 
Molm celem było przeniesienie na ekran_dzieła wiel- 
kiego pisarza w niezmienionej postaci. Chciałem, by 
powi taka, jaka była u Szołochowa, ożyła. Oczy- 
wiście w powłeści jest mnóstwo lini bocznych: wąt- 
ków, przeżyć, pomniejszych postaci. Przy adaptacjt 
starałem się te linie skoncentrować, by film nie był 
chaotyczny. 

— Trzy ważne w pańskiej twórczości fllmy: „Maska- 
rada", „Cichy Don' i „Młoda gwardia" — to 'ekrani- 
zacje dzieł literackich. 'Czy adaptowanie dzieł literac- 
kich daje panu pełne zadowolenie, czy woli je pan 
niżyscenariusze oryginalne? 

— Film bez literatury dla mnie nie istnieje. Kino 
powinno być ożywioną literaturą. Przecież scenariusz 
to -też literatura, tylko że najczęściej gorsza niż ta 
wydana jako powieść, dramat lub nowela. Scenariu- 
sze zbyt często są półfabrykatami. Nie dzielę płodów 
literackich na powieści i scenariusze, a na utwory 
o wartościach filmowych, lub nie posiadające ich. 
„Cichy Don* czytałem jak scenariusz. 

— Czy widział pi zagraniczne ekranizacje dzieł 
rosyjskich pisarzy np. Dostojewskiego i Tołstoja, i jak 
je pan ocenia? 

— Znam „Wojnę t pokój” King Vidora. Ten sposób 
przenoszenia nt kran utworów literackich znanych 
na całym świecie — nie odpowiada mt. Jak powie- 
działem, wyznaję pogląd, że film musi oddawać treści 
przedstawiana przez autora w powieści. Odnosi się to 
nawet do cech flzycznych postaci utworu. Flegma- 
tyczna blondynka z powieści nie może w filmie stać 
się energiczną brunetką, choćby reżyser takie bar- 
dziej lubit. 

— Pana plany filmowe? 

-— Mam zamiar realizować wspólnie z filmowcami 
NRD film — według pomysłu Willi Bredla — na te- 
mat historii rodzin niemieckich, rozdzielonych grani- 

przyszłości zajmę się „Zoranym ugo- 


Piotr Glebow (Grigorij) I Elina Bystricka (Aksinia) 


aka była koncepcja adaptacji, „Cichego Donu"? Odpowiedź ma to 
pytanie dał nam reżyser, Sergiusz Gierasimow: „Oddać wiernie, 
w sposób nieskażony, bez przekształceń i uzupełnień zastany ma- 
teriał literacki". Zamierzenie z jednej strony — proste, z drugiej — 
skomplikowane, ba — właśnie miemożliwe do zrealizowania. Proste — 
bo „Cichy Don'* to gotowy scenariusz z niepowtarzalną postacią główną, cha- 
rakterystycznymi postaciami epizodycznymi, szerokim tłem obyczajowym i hi- 
storycznym, wyraziście zarysowanymi sylwetkami, z ich ludzkimi i wstrząsa- 
jącymi konfliktami i dramatami. Niemożliwe — bo „Cichy Don" to wielka 
powieść epicka, której w ramy nawet 6-godzinnego sensu iwtłoczyć się mie da. 

Gierasimow, przeczuwając grożące niebezpieczeństwo, starał się „temu zapo- 
biec. Jego zmysł reżyserski sprawił, że poszczególne sceny, całe nawet frag- 
menty są znakomite. Ograniczając wspaniały Szołochowowski jdialog zawierzył 
obrazom. Wydobył ma plan pierwszy działanie, które określa bohaterów. Czer- 
piąc hojną ręką z arsenału powieściowego kreślił sylwetki tak plastyczne 
i tworzył atmosferę tak wyczuwalną, że chyba doskonałą w swej jwierności 
dla prawdziwego obrazu idawnego kozactwa. 

Przede wszystkim jednak wskrzesił najprawdziwszego, z krwi f_ kości, 
Grigorija Melechowa, Kozaka z żywiołowym temperamentem i niespożytą, choć 
trawioną nieumiejętnością zdecydowanego wyboru, siłą. Wielkie wydarzenia 
dziejowe domagają się od niego [przejścia na jedną ze stron frontu. (Wybór 
jest tym trudniejszy, że Grigorij znajduje argumenty skłaniające go do walki 
zarówno w szeregach białych, jak i czerwonych. Co stanie się z nim po osta- 
tecznej decyzji — gdy wyrzuci karabin i wróci do domu, do dzieci — [pozo- 
staje sprawą otwartą. Tragicznym finałem zamyka się natomiast jego życie 
osobiste. Nieustanne, ma przemian, uleganie głosowi serca, więc Aksinii, i gło- 
sowi obowiązku i rozumu, więc Natalii, kończy się po śmierci żony, gdy 
podjęta decyzja wydaje się być ostateczna — śmiercią kochanki i unicestwie- 
niem jego szczęścia. j L 

To, że ekranowy Grigorij nie odbiega od powieściowego jest w znacznej 
mierze zasługą Piotra Glebowa, natomiast Elina Bystricka początkowo wy- 
wołuje sprzeciw, nie tak — przynajmniej ja — sobie Aksinię wyobrażałem. 
Ognisty temperament, żywiołowość, buntowniczość zastępuje aktorka cechami 
lirycznymi, nawet sentymentalnymi, miejscami dramatycznymi. Wystarczy 
jednak poddać się urokowi postaci filmowej ii nagle dzieło Szołochowa za- 
czyna się zacierać, a jego miejsce zajmuje Iwłaśnie Aksinia Bystrickiej. 

1 wszystko byłoby w porządku, gdyby znakomitych fragmentów nie trzeba było 
łączyć w jedną filmową całość. (A jto, niestety, jest niemożliwe. Nie można 
bowiem wyjmować „z kontekstu" scen czy epizodów wielkiej, rozległej po- 
wieści epickiej i przenosić bez zmian na ekran, nie naruszając przy tym za- 
równo praw powieści epickiej, jak i praw filmu. Każde zaciemnienie, to 
rezygnowanie z kilkudziesięciu stron książki, każde zaciemnienie, to zakłócenie 
toku narracji i powieściowej, i filmowej. Dlatego przy świetnych fragmentach 
całość filmowego „Cichego Donu* robi wrażenie jedynie ilustrującej składanki, 
a nie żyjącej samodzielnym życiem kompozycji. 

Najlepszą, posiadającą największy ładunek konfliktów i sporą ilość mate- 
riału do przemyśleń jest część *rzecia filmu, dobrym wprowadzeniem — część 
pp najsłabszą natomiast, tnimo mnogości scen ibatalistycznych — część 

ga. 
STANISŁAW JANICKI 


lalizka snów” reżyse- 
ra Luigi Comenci- 
niego tylko pozornie 
jest normalnym fil- 
559 mem _ fabularnym. 
Mamy tu co prawda 
określonych bohaterów opowieści 
— rentiera Omeri i jego nies- 
forną laborantkę Marianinę, ma- 
my autentyczną aktorkę pol- 
skiego pochodzenia, Helenę Ma- 
kowską, która ogląda sama sie- 
bie 'w jednej ze starych ról, ma- 
my również normalną akcję z 
rozwijającą się intrygą i dra- 
matycznym punktem kulmina- 
cyjnym: pożarem magazynu sta- 
rego kolekcjonera. Ale wszystko 
to jest tylko pretekstem. / : 


Właściwym tematem" „Walizki 
snów" jest antologia fragmentów 


Słynna gwiazda niemego filmu Helena Makowska zemdlała ze wzruszenia 


sceny z głośnych filmów histo- 
rycznych, które kiedyś zdobywa- 
ły dla włoskiej kinematografii 
rynki światowe i porzucając 
konwencjonalną, teatralną deko- 
rację wprowadziły na ekrany ol- 
brzymie przestrzenie plenerów 
i bogactwo monumentalnej sce- 
nografii. Takie sceny, jak szturm 
wojsk Pompejusza i kontratak 
legionów Cezara, jak oblężenie 
Jerozolimy przez Krzyżowców, 
czy wreszcie przejście armii 
Hannibala przez Alpy — do dzi- 
siaj imponują swoim rozmachem' 
i kompozycją. Oglądamy rów- 
nież (drugi nurt ówczesnej kine- 
matografii włoskiej — fragmen- 
ty filmów psychologicznych, uś- 
wietnionych udziałem plejady 
gwiazd, które kiedyś stanowiły 
ideał kobiecej urody i zaludnia- 


wybuchami namiętności, histe- 
ryczna Lida Borelli z filmu „Na- 
ga kobieta". 

Ale wróćmy jeszcze do ofic- 
jalnego bohatera „Walizki snów* 
— kolekcjonera starych filmów 
—  rentiera Omeri. „Walizka 
snów" zaczyna się rzeczowym, 
niemalże dokumentalnym  ko- 
mentarzem, który . wprowadza 
widza w akcję poprzez cmenta- 
rzysko starych filmów —  fab- 
rykę przerobu zużytej taśmy 
celuloidowej. Stąd wykrada swo- 
je skarby maniak, były aktor 
filmowy, pragnący przedłużyć 
ekranowe życie sławnych kole- 
gów. Omeri organizuje (pokazy, 
stara się narzucić widzom swój 
własny sentyment do bohaterek 
i bohaterów wyblakłych drama- 
tów. Gdy mu się to mie udaje, 


oglądając na ekranie 


siebie sprzed lat 


kwitowany jest wzruszeniem ra- 
mion i pobłażliwym uśmiechem, 
jakim obdarza się dzieci lub 
nieszkodliwych dziwaków. Ta 
bezowocna wędrówka starego 
Omeri może się dziś wydawać 
anachronizmem. - Przecież  ofic- 
jalnie nikt nie odmawia już fil- 
mowi rangi dzieła sztuki i pra- 
wa do przechowywania w archi- 
wach najcenniejszych jego po- 
zycji. Praktyka jednak wygląda 
nieco inaczej. Dużo by na ten te- 
mat mogli powiedzieć pracowni- 
cy warszawskiego Centralnego 
Archiwum Filmowego. 


LESZEK ARMATYS 


P.S. Polecając film wszystkim 
kinomanom, warto zwrócić uwa- 


najcenniejszych i majcharakte- 


rystyczniejszych dzieł początków ców. Dziś patrzymy ma nie  ponować swoje skarby tam, gdzie 
włoskiej sztuki filmowej (lata z mieszanymi uczuciami, nie- według niego spoczywać powin- 
1908 — 1916). , Przesuwają się rzadko  rozbawieni. Imponuje ny. Bezskutecznie wędruje po do 
więc przed naszymi oczyma cza-  oszczędną i pełną wyrazu grą muzeach i bibliotekach. Jego ar- 


sem mało oryginalne, ale zaw- 
sze zabawne komedyjki i filmiki 
trickowe A la Melies. Oglądamy 


Slatan Dudow jest jednym z najbardziej 
interesujących reżyserów _ niemieckich 
starszego pokolenia. W roku 1931 stworzył 
wespół z Bertoltem Brechtem, Ernstem 
Buschem, Heleną Weigel i Hannsem Eisle- 
rem słynny film „Kuhle Wampe”. Obecnie 
Dudow pracuje w NRD, gdzie zrealizował 
m. in. ostatnio film „Silniejsi od nocy”, 
uznany na całym świecie za dzieło wy- 
bitne. 


ER z Kolonii" jest satyrą na sto- * 
n 


sunki w Niemczech zachodnich. Opiera 
się na dobrym pomyśle, przypomina- 
jącym po trosze „Kapitana z Koepenick'* 
i naszego „Nikodema Dyzmę". Kelner, wzięty 
przez pomyłkę za zbrodniarza wojennego, 
robi nieoczekiwanie zawrotną karierę. Prze- 
rywa ją pojawienie się prawdziwego zbrod- 
niarza, który chce zdyskontować swoje wo- 
jenne „zasługi*. 
W nowym filmie Slatana Dudowa najbar- 


ły niespokojne sny  młodzień- 


Franciszka Bertini czy Pina Me- 
nichelli. Przykuwa uwagę Helena 
Makowska. Śmieszy, wstrząsana 


gument, że film 
równie 


sztuki jak 


dziej dyskusyjna jest sprawa gatunku. Nie 
jest to satyra tzw. subtelna, w której pozo- 
stawiono by cokolwiek domyślności (widza. 
Intryga jest szyta grubą nicią, w reżyserii 
odnajdziemy wiele szarży i wiele rubaszno- 
ści Film utrzymany jest w gruncie rzeczy 
w konwencji kabaretu — i to kabaretu nie- 
mieckiego, czasem o zabarwieniu koszaro- 
wytn. 'W tej konwencji nie wymaga się od 
zdarzeń prawdopodobieństwa, od przeżyć bo- 
haterów — głębi, a od aktorów wycienio- 
wanej, psychologicznej gry. ' Przeciwnie — 
wszystko co pomyślane jest w tym filmie 
jako prawdziwe (jak np. wątek sentymen- 
talny bohatera) — brzmi fałszywie. Dwaj 
główni aktorzy — Rolf Ludwig, a przede 
wszystkim subtelniejszy od niego, pyszny 
aktor brechtowski — Erwin Geschonneck 
(jako pan Karjanke) — styl ten znakomicie 
podchwycili. Ich gra jest zdecydowanie ka- 
baretowa: przerysowana, karykaturalna, a 
tym samym przekonywająca. 


rozpoczyna wędrówkę, aby zde- 


jest przecież 
wartościowym _ dziełem 
obraz |czy rzeźba, 


gę, że przede wszystkim powinni 
go obejrzeć ludzie, w których 
ręce złożone zostały decyzje co 
losów polskiej filmoteki i 
kultury filmowej w Polsce. Im 
właśnie — między innymi — 
ten film jest dedykowany. 


Przyjęcie takiego gatunku humoru jest 
sprawą smaku i wrażliwości. Pamiętać jed- 
nak należy, iż film mówi tym nieco bru- 
talnym językiem o sprawach, które wyjątko- 
wo do tego się nadają: przedstawia cudowną 
galerię hitlerowskich podoficerów, oficerów 
i generałów, a także przejętych duchem ka- 
pralskim burmistrzów, przemysłowców i de- 
putowanych. Przy tym wszystkim inwencja 
komediowa autorów jest niemała. Dochodzi 
też do (paradoksów wręcz znakomitych: oto 
adwokat nalega, by bohater przypomniał so- 
bie choćby jedną, niewielką zbrodnię wo- 
jenną. Przecież był na terenach okupowa- 
nych... To by go oczyściło. 


Tak jak we wszystkich filmach obudwu 
republik niemieckich, scenografia — „zarów- 
no we wnętrzach, które mają być okropne, 
jak i w tych, które mają być piękne — jest 
okropna. 


BOLESŁAW MICHAŁEK 


E 


DEKOLT 


Podczas festiwalu w 
Cannes Yul Brynner oble- 
sany był przez łowców 
autografów. 
jedna z jego młodych 
Ibicielek, wpatrzona w 
ynną lysinę, powiedzia- 


„„Angłelskie | napisy, objaś" 
nłające treść fllmt nie wii 
śniają dostatecznie, o bo cho+ 
dzi, t wldź angielski pdrok 

l sobą 


Zwł 


łasa. Ę nP, 
obok mnie, Anglik 
dl" mne, czy, w| Polace 
udują chuligani, Kt 
cegly, aby sprz 


wyrażą, atystekcki| tte TŁUMACZU — TŁUMACZ! 


JOZSYN 


— To chyba wymaga co- 
dzionnych, usilnych st 
ruń, żeby utrzymać czasz- 
kę_w takim idealnie gład- 
kim stanie. 

Brynner nie stropił się 1 
odrzekł z uśmiechem: 

— No cóż, drogle dzie- 
«ko, każdy pielęgnuje swój 
dekolt tam, gdzie mu o 

|po' 


Stefan Litauer 
neji 2 Edyrburfi len popyt na 
jerzo „ZYCIA za gust ich Drał 
"o filmie „Ewa chce sie sprzedam 
satuki”, 

„Na pokaz lego filmu sta. A. Roman w 208 numerze 
wiia się licznie emigracyjna „KURIERA POLSKIEGO" w 
Potonia z Edynburga. Film sposób kończy swoją Te- 

ę nowego filmu reż. Ró- 


BIEKTYW 


gly prnaczu, 
że oplaci 


NSMALAAI 


zo 


WeNAS 


najbardziej odpowiada. Gi- wywołał satwy śmiechu Pol 

na z przodu, Marylin z ty- ków | nagrodzony tosta! przeż 

łu, a ja na głowie. nich r: laskami. nWolnego 
[4k) Stedząca starsza " nie kazali nam w file 


qcym swój fabularny 
cego obok niej z UŻKWNIKOW: 
ło pana: „Patrz Polski — słuchać dot 
no, pa im wolno kpić cipów o wojewodach.. skt 
z, policji. przed wojną damy Zespołowi ZAF! „RYtm 
nie było wono”. Ten sam — nie tyle Panie Boże, lie ra- 
aspekt film wa chce czej Panie Ministrzo| Kultury 
spać”, podkreślony został 3 — zupłać. 


chwil do xied: 
również stdr 


Nie tylko łys h 


Równie łysy jest aktor jed- 
newo z teatrów w Monachium | 
— Kurt Meisel (jak zresztą wi- 
dać) — nie osiągnął jednak 
równego Brynnerówi bowodze- 
nia | rozgłosu, choć (był łysy 
1 wrał łysy już piętnaśce lat 


We wchodzącym obecnie na nasze ekrany fllmie włoskim 
„Dziewczęta z Florencji" jest scena, w której bohater filmu 
woła 0... właśnie o co woła? Najwyraźniej słyszymy: „Mamma, 
ą la colazione*, Tłumacz przetłumaczył: „Mamo, kolację!'* Zaś 
| „Pomyśl o tym, że w wkoło dzionek aż miło. 


Z OBIEKTY 


O ZSY 


temu, gdy sławny dziś Yul 
12 | mial" piękną czuprynę 1 wy- dzień Sądu Ostatecznego A sprawa jest prosta. Slowo „colazione” znaczy po włosku. 
' AJ agcjęcj) (SHE wszystkie twoje filmy bę- „śniadanie" i gdyby przy tłumaczeniu ktoś zajrzał do słow- 
a BW dą ponownie wyświetlone". nlczka, uniknięto by byka. Bo wymagać, aby tlumacz znał 
z dzenia Brynnera kryje się nie (Charlie Chaplin) język, z którego tłumaczy — to chyba za wiele. 


PEL 


Na zdjęciu: bohater filmu (drugi od prawej — gra Bo 
Franco Interlenghi) z ową poranną „kolacyjką” w ręku. 


tyle,w łyslnie, ile w jego nie- 
zaprzeczalnym aktorskim ta* 
Jencie, 


ZSY 


To zdjęcie z franc 
1imu | reżysera 

* „Niedobre spotkania” uka- 
żuje fragment sceny prze- | 
sluchania bohaterki przez | 
policję. | 
Jednakże oprócz bohater- | 
xi 1 wypytującego ją C | 
spektora_ widzimy także 
innych policjantów 1 u- 
izędników, wszystko zań 
jest stłoczone 1 ściśnięte, 
bo oglądane przez okno, 


NASZ OBIEKTYW e NAS 


 LAJISO 


MA 


Na lewym zdjęciu widzimy scenę z filmu zdjęciu prawym widzimy, jak wyglądała w cza: 
„Wolne miasto", Za chwilę celnie trafiony żol- sie realizacji fllmu, 
nierz hitlerowski wypuści karabin I z dachu Brześcieradii które za chwilę spadnie „za- 


Takie zdjęcie dobrze od- 
daje atmostera fllmu o zwali się w dół, na kamienne podwórze... bity hitlerowiec". trzymają w idealnej zgodzie 
„zgęszczonym'" nastroju. Tak wyglądala ta scena na le — Za4 na pracownicy poety, Sś-owcy | cywile. + 


» NASZ OBIEKTYW e NASZ OBIEKTYW eNASZ OBIEKTYW © NASZ OBIEKTYW © 


qq” 


POCZĄTEK 
BEZ KOŃCA 


yobraźcić sobie na ekranie taką scenę. Strącony do 


morza pilot angielskiego myśliwca, Polak, walczy 

z falami i gdy jest już niemal całkiem wyczerpany, 
udaje mu się dobrnąć do boi ratunkowej. Tutaj zastaje, Tów- 
nież strąconego, pilota hitlerowskiego. Nie odzywają się do 
siebie. Hitlerowiec „daremnie usiłuje przez radio nawiązać 
kontakt ze swoimi. Piją tę samą wódkę, jedzą konserwy, 
milczą. Polak również próbuje nawiązać kontakt radiowy 
ze swoim dowództwem — i również bez skutku. Morze bez 
przerwy kołysze boją i- w jej metalowym wnętrzu z pie- 
kielnym hałasem obijają się puste puszki po konserwach... 

Jest to kawałek znakomitego filmu, wyjęty z „Historii 
jednego myśliwca" reżyserii Drapelli — a przecież całość 
filmu krytyka uznała jednomyślnie za nieudaną. Dlaczego 
scena, którą opisałem powyżej, jest dobra, wywiera wrażenie? 

W pierwszej swojej części jest kinetyczna, pełna ruchu 
fal i wysiłku mięśni pływającego pilota; obserwujemy nie- 
jako żywcem „walkę człowieka z materią" — a to jest na 
ekranie zawsze widowiskiem pasjonującym. Za to w części 
drugiej, w małej przestrzeni wewnątrz boi patrzą sobie 
w oczy dwaj wrogowie t dwaj ludzie jednocześnie, konflikt 
wisi w powietrzu i objawia się nie w dialogowych tyra- 
dach, lecz w zachowaniu się ludzi i rzeczy: w milczeniu 
radioodbiornika, hałasie puszek — szumie morza... 

Nieraz w dziejach dramaturgii, i w teatrze i w filmie, 
autorzy zaczynają od izolowania wybranej grupy bohaterów 
od świata (w łodzi podwodnej, na zasypanym śniegiem 
dworcu kolejowym lub w pociągu, w górskim schronisku, 

|... Taka wyjściowa sytuacja rokuje dobre na- 
dzieje, zwiększa niejako „temperaturę psychologiczną”. 

Mam żal do reżysera /Drapelli nie o to, że zrobił film 
niedobry; w końcu to się zdarza..Mam jednak żal, że zaczął 
tak dobrą sceną, pokazał znajomość praw ekranu i publicz- 
ności kinowej, potem zaś wszystko utopił w drętwych dia: 
logach, ckliwych historiach „miłosnych” i chaotycznych wal- 
kach powietrznych... 

Żal jest tym większy, że w pamięci pozostaje brzęczenie 
puszek 'wśród milczenia we wnętrzu małej, stalowej boi. 

K ARGUS 


"m. 


krótkim metrażu 


POWIŚLE Z ŁEZKĄ 


Stworzyć cykl monografii o po- 
szczególnych dzielnicach Warsza- 
wy to pomysł z pewnością go- 
dzien uznania. Każda z dzielnic 
stolicy ma swój własny charak- 
ter, odrębny wygląd, własną hi- 
storię. Ale najbardziej chyba 
warszawska, owiana urokiem 
wspomnień, opisów; literackich — 
to ta znad Wisły, słynne Powiśle, 
zniszczone właściwie kompletnie, 
wymazane z życia miasta w tra- 
dycyjnej postaci. 

Zachowały się jednak jakieś 
ślady dawnej dzielnicy, utrzymał 
się częściowo jej specyficzny kli- 
mat. Kamera filmowa odnajdu- 
je te relikty przeszłości, zesta- 
wia je z dniem dzisiejszym. 
Obraz jest niewesoły. Znikło da- 
wne Powiśle, lecz nie powstało 
na tym miejscu nowe. Zbyt du- 
żo tu jeszcze ruin, dzielnica_nie 
pulsuje tętnem normalnego ży- 
cia miejskiego. Stąd skłonność do 
refleksji,+do łezki, a * film do- 
kumentalny opatrzony nagłów- 
kiem „Z Powiśla” (reż. K. Ka- 


rabasz, zdj. St. Niedbalski) ma 
ciągoty sentymentalne. 

Nie byłoby w tym ostatecznie 
nie złego, ale ckliwości zbyt tu 
wiele, a rzewny nastrój robiony 
jest częstokroć sztucznie, głównie 
przy użyciu, a raczej nadużyciu 
komentarza. Jeżeli dodać, że re- 
portaż ma powolne tempo, liczne 
pauzy w narracji, wówczas z na- 
strojowego zmienia się w mono- 
tonny. 

Pojedyńcze ujęcia, wyrwane z 
całości fragmenty są piękne, ma- 
ją walory plastyczne i atmosfe- 
rę starodawnych opowieści o 
Warszawie. W sumie jednak kon- 
cepcja filmu-monografii załamu- 
je się, odczuwa się luki w tema- 
cie. Przychodzi refleksja: prze- 
cież w tym reportażu o Powi- 
ślu zabrakło Wisły, nie ma na- 
wet drobnej aluzji do faktu, że 
dzielnica ta związana jest z rze-, 
ką, że od niej ma nawet nazwę. 
Przeoczenie czy paradoks? 


GIŻ. 


Konkurs Zespołów Autorów Filmowych 


Dziś zdjęcie dziewiętnastoletniej p. Zyty Chłopek z Gdańska- 
Wrzeszcza. 


Wszystkich czytelników prosimy o uważne śledzenie zdjęć zamie- 
szczanych w naszym konkursowym kąciku, ponieważ w grudniu br. 
odbędzie się wielki plebiscyt na najpiękniejszą uczestniczkę konkursu 
„Piękne dziewczęta — na ekrany!* Zwyciężczyni plebiscytu, którą 
wybiorą sami czytelnicy „Fiłmu*, weźmie udział w próbnych zdję- 


ciach do jednego z lilmów kierowai 


ch aktualnie do realizacji. 


Przypominamy: nasz konkurs jest nieustający — zdjęcia można 


nadal przysyłać. 


T 


ostatnich dniach wrze- 

śnia 1939 roku, gdy 

w Polsce broniły się 

nieliczne już punkty 

oporu przeciw nie- 

mieckiemu najeźdźcy, 
na Bałtyku walczył samotnie nasz 
„okręt podwodny ORP „ORZEŁ”. 
Dniem i nocą tropiony przez nie- 
przyjacielskie samoloty i okręty 
wojenne — przedzierał się do so- 
juszniczej Anglii. 

Pasmo niezwykłych przygód 
załogi bohaterskiego okrętu za- 
częło się po internowaniu go 
przez władze estońskie w Talli- 
nie, gdzie zawinął dla uzupełnie- 
nia pałiwa i zapasów żywności. 
Wkrótce światową sensację wzbu- 
dziła wiadomość o brawurowej 
ucieczce „ORŁA” z.pieczołowicie 
strzeżonego portu tallińskiego. 
Był to pierwszy krok na drodze 
do wolności. Nasza łódź musiała 
jeszcze przepłynąć, częściowo pod 
wodą, bez map i przyrządów na- 
wigacyjnych, ponad półtora ty- 
siąca kilometrów, prześliznąć się 
przez wąziutkie gardło cieśniny 
Sundskiej, wytrzymać niezliczo- 
ne ataki z morza i z powietrza. 

Hart i męstwo marynarzy „OR- 
ŁA” sprawiły, że przezwyciężyli 
wszelkie przeszkody. W paździer- 
niku łódź przybiła do brzegów 


wmyśliwieć zniża lot i z wyciem 


* 


Wielkiej Brytanii. Załoga „OR- 
ŁA” walczyła dalej — dopóki w 
czerwcu 1940 roku nie zatonęła 
w rejonie Helgolandu. Okolicz- 
ności zatopienia okrętu ORP 
„ORZEŁ” pozostały na zawsze 
tajemnicą. 
* 


Minęło dziewiętnaście lat od 
pamiętnego września. Przy re- 
dzie portu wojennego na Oksy- 
wiu kołysze się długie stalowe 
cygaro wielkiej łodzi podwodnej. 
Na wieżyczce z daleka widoczny 
napis: „ORZEŁ”. 

Załoga okrętu gotuje się do 
wyjścia w morze, wyjątkowo te- 
go dnia ciche i spokojne. Ciężkie 
ołowiane chmury okalające ho- 
ryzont nie wróżą jednak nic do- 
brego. Wprawdzie komunikat 
„meteo nadany z wydziału ope- 
racyjnego Dowództwa Maryfńarki 
Wojennej zapowiadał rozpogo- 
dzenia i słońce, ale dla twórców 
filmu o heroicznych dziejach 
„ORŁA”, zgromadzonych na na- 
brzeżu, ważniejsza jest realna 
sytuacja na niebie. Każdy dzień 
zdjęciowy dużo kosztuje, a fil- 
mowanie na pełnym morzu, z 
udziałem samolotów dywizjonu 
lotnictwa morskiego, jednostek 
Wojsk Ochrony Pogranicza i Ma- 


rynarki Handlowej — to już pra- 
wie całe manewry. 

Wreszcie koło godziny pierw- 
szej po południu chmury powoli 
ustępują i pada rozkaz wypłynię- 
cia. Wraz z ekipą filmową wcho- 
dzę po wąskim mostku na po- 
kład łodzi podwodnej. Nigdy do- 
tąd, nawet z daleka, nie widzia- 
łem takiego okrętu, a dziś czeka 
mnie przecież na nim pełnomor- 
ski rejs, jestem więc mocno prze- 
jęty tą niecodzienną dla szczura 
lądowego wyprawą. Pierwsze 
wrażenie nie jest przyjemne; po 
wejściu do wnętrza łodzi z całej 
siły uderzam głową o jakiś wy- 
stający przyrząd. 

— Przyzwyczai się pan —po- 
ciesza mnie niefrasobliwie Broni- 
sław Pawlik, aktor grający w 
filmie ORP „ORZEŁ rolę ulu- 
bieńca załogi, mata Rokosza. 

Pawlik, podobnie jak i reszta 
aktorów (w filmie nie występuje 
ani jedna kobieta), ma na sobie 
przedwojenny mundur marynar- 
ski i okrągłą czapkę, fantazyjnie 
zsuniętą na czoło. Trudno zre- 
sztą na tym okręcie odróżnić ak- 
torów od prawdziwych maryna- 
rzy. Noszą podobne mundury, 
część prawdziwej załogi statystu- 
je w filmie, a poza tym w okre- 
sie tych kilku tygodni gdy 


„SĘP” zamienił się w pływające 
atelier, filmowcy i marynarze tak 
się ze sobą zżyli, że na oko nie 


poznasz, kto do jakiej należy 
profesji. 
Napisałem: „SĘP”, ponieważ 


zdjęcia odbywają się na tej wła- 

śnie łodzi podwodnej internowa- 
nej podczas wojny w Szwecji, 
bliźniaczym okręcie „ORŁA”. Od 
kilku minut ostry dziób „SĘPA” 
przecina bure fale Bałtyku. Z 
centrali, będącej ośrodkiem dys- 
pozycyjnym okrętu, padają krót- 
kie urywane rozkazy, miarowo 
brzęczy dzwonek maszynowego 
telegrafu. Na pokładzie aktorzy 
wygrzewają się w ciepłych pro- 
mieniach słońca, za ich przykła- 
dem idzie wkrótce reszta ekipy. 
Dopiero za godzinę, gdy łódź do- 
statecznie oddali się od brzegu, 
rozpoczną się zdjęcia. 

Mijamy czekający na wejście 
do portu gdyńskiego fiński frach- 
towiec, który podniesieniem i o- 
puszczeniem flagi salutuje polski 

*okręt wojenny. Nasza łódź pły- 
nie coraz szybciej, oba pędzone 
ropą silniki Diesla pracują na 
pełnych obrotach. Ich dudnienie 
i szum zrywającego się wiatru 
przeszkadzają w rozmowie, scho- 
dzimy więc z reżyserem Leonar- 
dem Buczkowskim pod pokład. 


Nie koń 
w_ języki 
wają się 
zdumieni 
nej pląt 
i rur, w 
różnokoli 
metrów, 
przyrząd 
nia i dzi 
nie poją 
łodzi po 
metr po 
korzysta! 
śrubka s 
funkcjon 
maszyne: 
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silnika spikuje wprost na pokład Reżyser Buczkowski stary doświadczony' twórci — przy kametże  Wieńczy 


ce się drabinki, czyli 
achowym trapy, ury- 
końcu i ogarnia mnie 
na widok fantastycz- 
ny przewodów, kabli 
d których roi się od 
wych zegarów, mano- 
wigni i setek innych 
których przeznacze- 
nia nie jestem w sta- 
Tak wygląda wnętrze 
odnej. Każdy centy- 
rzchni został tu wy- 
do maksimum, każda 
nia określoną rolę w 
aniu skomplikowanej 
Wspaniała jest foto- 
gigantycznego mecha- 


n pomieszczeniu na- 
:poro scen — odzywa 
czkowski, jak gdyby 
noje myśli. — Wielu 
nie sposób skonstruo- 
lier, gdzie udało się 
tylko centralę i parę 
mentów. 
imy zgięci wpół przez 
iłych otworów, które 
1ym okręcie zastępują 
lowimy się dość wy- 
iessie oficerskiej. Pa- 
jełna cisza, tylko lek- 
ie przypomina, że je- 
łynącym okręcie. Reż, 
„ stary, doświadczony 
in. „Rapsodii Bałty- 
>nej z udziałem Bog- 
za i Cybulskiego w 
opowiada o koncepcji 
| ORP „ORŁA”, któ- 
iusz napisał wspólnie 
Meissnerem. 
zygnując z opisu sen- 
przygód „ORŁA” — 
sładę duży nacisk na 
psychologicznego ry- 
ici. Każdy z tych lu- 
przeżywał tamte dni, 
a0stki był organicznie 
losami załogi, z lo- 
e z „ORŁA” mieli 
ile słabości, zwątpie- 
szy nawet okazali się 
tchórzami.  iMamy 
relacje o przebiegu 
rejsu z lust jedynego 
iłonka załogi, nie sta- 
jednak odtworzyć w 
tentycznych postaci, 
y ito niemożliwe. Ro- 
łych mają nawet o to 
'hę pretensji. 
* 


silniki i łódź dryfuje 
małej fali. Jak okiem 
bezkresny horyzont, 
shodzie rysuje się nie- 
nużka Półwyspu Hel- 
pokładzie ożywiony 
'ator Seweryn Kru- 


szyński i jego dwaj asystenci, 
wszyscy uzbrojeni [w ręczne 
„Arriflexy”, wspinają się na mo- 
stek. UPEJEOO 

— Artysta Gliński proszony na 
plan — ryczy jakiś donośny bas. 
Popularny aktor, grający rolę ka- 
pitana Grabińskiego, zrywa się z 
drzepuki na rufie i zajmuje miej- 
sce na mostku kapitańskim. W 
mundurze marynarza wygląda 
jak stary wilk morski. , 

Na mostku stoi także praw- 
dziwy dowódca łodzi. 

— Dowiedzcie się, czy samoloty 
już wystartowały! — wydaje roz- 
kaz wachtowemu, który natych- 
miast przekazuje polecenie sie- 
dzącemu w centrali radiotelegra- 
fiście 

— Za pięć minut tu będą! — 
pada odpowiedź. 

Wkrótce na skraju nieba uka- 
zują się trzy punkciki, rosną w 


oczach, przybierają kształt. samo- _ 


lotów myśliwskich z czarnymi 
krzyżami na skrzydłach. To ma- 
szyny dywizjonu lotnictwa mor- 
skiego, ucharakteryzowane na hi- 
tlerowskie. Pierwszy myśliwiec 
zniża lot i z ogłuszającym wy- 
ciem silnika pikuje wprost na po- 
kład okrętu. Zaczynają się zdję- 
cia. 

W mgnieniu oka z wieżyczki 
„SĘPA”-„ORŁA” wyjeżdża do 
góry dwulufowe działko przeciw- 


lotnicze Bauforsa. Obsługa dział- - 


ka, wśród której są aktorzy Pa- 
wlik i Gazda, dwoi się i troi. Nad 
łodzią przelatuje następny myśli- 
wiec, za nim jeszcze jeden... 

— Całą naprzód! Ster lewo na 
burtę! — pada komenda dowód- 


cy. Ą 
„SĘP”-„ORZEŁ” zmienia poło- 
żenie, stara się wywinąć lotni- 
kam, którzy opadają go jak osy. 
Dostaje się też płynącej obok 
motorówce,  przysłanej  (oczy- 
wiście w filmie) z rozkazem 
z Gdyni. Po piętnastu minutach 
myśliwce odlatują, zmęczeni o- 
peratorzy oddychają z ulgą. Reż. 
Buczkowski prosi, by przekazać 
latnikom jprzez radio, że będą 
znowu potrzebni za pół godziny. 
Przesiadamy się do holownika 
„Wiktor”, który właśnie nadpły- 
nął. Stąd będą filmowane w pla- 
nie ogólnym sceny ataków lotni- 
czych na „ORŁA”. Oparty o bur- 
tę „Wiktora” — śledzę sylwetki 
marynarzy i filmowców zwinnie 
biegających po pokładzie. 
Okręt Rzeczypospolitej Polskiej 
„ORZEŁ” jest znowu na morzu 
— myślę, obserwując malejącą 
w oddali smukłą sylwetkę łodzi 


Iwodnej. 
z JERZY PELTZ 
Zdjęcia: L. Wdowiński 


Bronisław Pawlik w filmie „ORP Orzeł” gra rolę ulubieńcu załogi — mata Rokos. 
(zdjęcie górne). Na zdjęciu dolnym mat Rokosz, przy sterze „Orła”, Obok W. Gliński 


zt, j 


i 


kd 


| 


ZM 


Antoni Derybowski, Lubawa, 
Poznańska 3, pow. Nowe Mia- 
sto — poszukuje nr 29 i 31 tyg. 


je nr 22 z roku 158. 


Elżbieta Łazowska, Suwałki, 
ul. Kościuszki «8 — poszuku- 


je nr „Fitmu” 
1958. 


Jerzy Zelman, Piła, ul. Roo- 
sevelta 56 m. 4 — odstąpi na- 
stępujące numery: z r. 1257 — 

. > nr nr 17. 18, 19, 29, 22, 23, 25, 


łyszało się ostatnio krytyczne głosy — 

również w prasie zagranicznej — na 
MJ temat życia kulturalnego w Polsce. 
Przy tej sposobności, mimochodem, poru- 
szono sprawy filmu. W kinach polskich 
gra się jakoby tylko filmy szmirowate, 
pornograficzne, inne zaś, tzw. czarne, sie- 
ją niewiare w człowieka i nienawiść do 
niego; polska prasa filmowa wreszcie, za- 
miast temu przeciwdziałać — odradza 
oglądania filmów szlachetnych, a propa- 
guje pornografię. 

Trudno na te zarzuty odpowiadać, ale 
stanowią one sposobność, by przedstawić 
tu najważniejsze przesłanki rozsądnego 
repertuaru kinowego, które — jak się 
zdaje zostały w Polsce przyjęte. 


Przesłanka pierwsza. Film obok swych roz- 
licznych i nie kwestionowanych funkcji oświa-. 
towych i propagandowych — spełnia także, jed- 
ną, o której tu i ówdzie się zapomina. Dostar- 
cza mianowicie rozrywki. Znaczna część pu- 
bliczności kinowej — może nawet większość — 
szuka w kinie właśnie rozrywki. Czy ma do 
tego prawo? Śmieszne pytanie: czy można ko- 
muś odmawiać po dniu wyczerpującej pracy — 
chwili wytchnienia, odprężenia? Gdybyśmy to 
kwestionowali, musielibyśmy zakwestionować 
również potrzebę muzyki rozrywkowej, a także 
niedzielny spacer. 

Jeżeli więc tak jest, to trzeba świadomie i bez 
hipokryzji wyciągnąć z tego wnioski. Trzeba 
mianowicie wprowadzić do repertuaru kinowe- 
go pewną ilość filmów spełniających tę wła- 
śnie rozrywkową funkcję. 

Sprawą najważniejszą jest, by film rozryw- 
kowy miał pewien minimalny choćby poziom 
artystyczny. Niestety, jest rzeczą powszechnie 
znaną, że filmy rozrywkowe o wysokich war- 
tościach artystycznych są na Świecie absolutną 
rzadkością: twórcy tacy, jak Rene Clair czy 
Grzegorz Aleksandrow są wyjątkami. Trzeba 
więc pośród tysiąca filmów rozrywkowych, pow- 
stających co roku w Świecie, oddzielić to, co 
jest zdecydowanie złe i szkodliwe, co apeluje 
do najniższych instynktów publiczności lub wy- 
pacza jej gust — od tych filmów, które nie 
będąc może wybitne, są jednak w jakiś sposób 
do przyjęcia. Program taki wydaje się dosyć 
minimalny: oddzielić zdecydowanie złe od mier- 
nych. Ale nie ma na to rady: można mieć pre- 
tensje tylko do społeczeństwa, że pragnie roz- 
rywki, albo do producentów. filmowych całego 
świata, że zbyt mało powstaje wybitnych filmów 
rozrywkowych. Być może „Kochanka lady Cha- 
tterley" trzeba było uniknąć, ale zasady wy- 
świetlania rozrywkowych filmów, nie zawsze 


wybitnych, uniknąć nie można. 


Przesłanka druza. Film jest także instrumen- 
tem propagandy społecznej, a bywa dziełem 
sztuki. Rzadko zdarza się, by wartości te mie-o, 
ściły się w zwykłym filmie rozrywkowym. Zwy- 


11. 13, 14, 15, 16, 17. 18, 19. 20. 
2 i nr Ż3 (z lekka zniszczo- 


a> zaś nr 
roku 1857 i 13. 14. 


kle dochodzą one do głosu w filmie, który 
umownie nazwę filmem problemowym i arty- 
stycznym. Ale ten typ filmów jest z natury rze- 
czy mniej atrakcyjny, mniej narzuca się pu- 
bliczności. Wyselekcjonowanie tych filmów jest 
rzeczą łatwiejszą; znacznie trudniejszą jest ich 
rozpowszechnianie. 

Tu leży jedno z głównych zadań prasy filmo- 
wej i wydaje mi się, że na ogół jest ono wy- 
pełniane. Jeżeli w „Przeglądzie Kulturalnym" 
istnieje rubryka, w której określa się, na jakie 
filmy „warto pójść”, a jakie „można sobie da- 
rować*, to — pominąwszy margines na osobiste 
upodobania autorów tej rubryki — służy ona 
temu podstawowemu celowi: propagowaniu fil- 
mu problemowego i artystycznego. Podobnie 
zresztą swoje funkcje pojmuje zespół tygodnika 
„Film*, który na ogół — wbrew krytycznym 
głosom, wspomnianym wyżej — mie chwali fil- 
mów za nagość, ani nie gani za wartości spo- 
łeczne i artystyczne. 


Przesłanka trzecia. Dwie pierwsze przesłanki 
wynikają z pewnego ogólniejszego prawa, któ- 
rego nie wolno ignorować. Publicznóść kinowa 
nie jest „monolitem". Była mowa o zróżnico- 
waniu jej na tę część, która szuka rozrywki 
i tę, która szuka „problemu*: Ale to nie wszyst- 
ko. Publiczność ma różne upodobania co do te- 
matu, gatunku, formy filmu. Dalej — publicz- 
ność nie jest jednolita, jeśli chodzi o jej po- 
ziom wyrobienia estetycznego. Część ludzi lubi 
filmy łatwe, które same przez się absorbują 
jej uwagę; inni wprawieni są do obcowani 

z filmami trudniejszymi, wymagającymi skupie- 
nia, czasem pewnego przygotowania. W kar- 
tach też nie istnieje jedna tylko gra; obok gry 
w oczko istni „bridż Repertuar powinien więc 
być zróżnicowany; powinien zawierać wszelkie 
gatunki filmów począwszy od dramatów mi- 
łosnych, a kończąc na monumentalnej epice; 
powinien zawierać utwory począwszy od naj- 
prostszego filmu dla dzieci, a kończąc na skom- 
plikowanej opowieści Kurosawy czy Bergmana. 


Przesłanka czwarta — ostatnia. W repertuarze 
nie powinny znaleźć się filmy, które skierowane 
byłyby przeciwko justrojowi Polski, lub ,wzy- 
wałyby do prześladowań na tle politycznym, re- 
ligijnym, czy rasowym. 

Zasady te są szalenie banalne — 'ale chyba 
trudne do zakwestionowania. Otóż wystarczy 
zajrzeć do codziennej gazety, żeby przekonać się, 
że repertuar kinowy w Polsce w znacznej mie- 
rze na tych przesłankach się opiera. Jest to we- 
dług mnie sytuacja bardzo szczęśliwa; w dobo- 
rze strawy duchowej dla 180 milionów ludzi 
(tylu widzów ogląda co roku filmy w Polsce) 
nie ulegamy ani presji komercjalizmu, ani pre- 
sji czynników propagandowo-administracyjnych. 
Jest to sytuacja na świecie wyjątkowa. 

Ą jeśli ktoś bije na alarm, szermując wyr- 
wanym przykładem „Kochanka lady Chatterley", 
lub tym, że jakiś film, który osobiście polubił, 
znalazł się w rubryce „można sobie darować" — 
to jest albo bełkot-człowieka zdezorientowanego, 
albo wyraz jego złej woli. 

BOLESŁAW MICHAŁEK 


poszukuje nr nr z roku 1958: 
23. 28.-29, 31, 32. 


ny). 

Barbara Kisielewska, Kra- 
ków, Dębnica, ul. Zamkowa 2 
poszukuje nr nr: 5, 2, 11. 12. 
14, I3, 24 z r. 1958. 


Zenon Wałachowski, Wro- 
eław, ul. Pułaskiego BI m. 7 
poszukuje ar nr Z roku 186: 


I, sa, 
7,12, 13, 20, ZA. 


Wojciech Wierzbicki, Woło- 
min. ul. Kościuszki 25: odstą- 
pi nr 7 z r. 1857 i ne nr 7, 8, 


25. 26. 71 z r. 1958. 
Stanisław Ostrowski, Łódź. 
9. ul. Limanowskiego 33 m. i 
PLS GE 

1952 2 


ri. 1a. 19,-26, 


Barbara Michalska, Kielce, 
ul. Świerczewskiego 4 m. 6. 
poszukuje nast. numerów „Fil- 
mu” z r. 1958: | 
Gabriela Zieni 
Traugutta 8 m. 7 poszuki 
numerów: 17 i 31 z roku 1954. 
lzabela Dręczewska, Nowa 
Sól. ul. Wyspiańskiego 7 m. 3 


nia. ui. Żurawia 
Szukuje nr 31 z roku 1958. 

Franciszek Rybicki—Szrensk. 
pow. Mława. wojew. warszaw- 
skie poszukuje nr % z roku 
1958. 

Mirosława Steinke, Łęczyca. 
ul. Poznańska Il poszukuje 
nr nr od I do 30 włącznie z 
roku 1258. 


Maria Krochmalska, Wro- 
cław 2, ul. Trzebnicka 13 


roku 158. 


$LADAMI KINA 


Notatki z nodróży 
po Stanach Zjednoczonych 


„ALEKSANDER ZDOBYWA ZDROWIE* — 
to chyba najwłaściwszy tytuł nowego rozdzia- 
łu moich notatek z podróży, rozdziału o wiel- 
kiej wytwórni, o pięknej idei — rozdziału 


net" — uderzony został w Niemczech zale- 


przeciwstawienia się tym ideom doprowadzi- 
ła do powstania wytwórni „Coronet". 

Pierwsze filmy jprzyszły ma Świat w r. 
1939. Miały przede wszystkim nieść pomoc 
w uczeniu się, mczyć — jak się należy uczyć 
(Basic Study Skills). ! 

Potem wybuchła wojna. Filmy „Coronetu” 
przekształciły się wtedy — aż do r. 1945 — 
w_instruktaże jdla Marynarki. ' 

Dzisiaj „Coronets Films" posiada filmote- 
kę złożoną sponad 800 pozycji, pozycji naj- 
różniejszych, poruszających wszystkie przed- 
mioty i tematy rwszystkich stopni nauczania, 
obejmujących nauki przyrodnicze i społeczne, 
kształcenie literackie, plastyczne, muzyczne, 
wychowanie osobiste i wychowanie dla spo- 


„Coronet'". 
Spośród 800 pozycji filmoteki „Coronetu* 


„Aleksander zdobywa zdrowie” (Alexander 
łearns good hearth) iw sposób prosty, lecz 
jakże często zaniedbywany. Aleksander idzie 
spać o właściwej porze, je to, co powinien 
jeść mały chłopiec. żeby być silny i 'wesoły. 
a je też wtedy, zdy jeść trzeba. 

Lecz dlaczego Aleksander to robi, czemu 
zdobywa zdrowie? 

Aleksander miał grać w meczu z drużyną 
konkurencyjnej szkoły. Najadł się przed 
snem. do poduszki czytał jeszcze książkę o 
kowbojach i — zamiast stanąć na boisku — 
nazajutrz leżał w łóżku z gorączką. | 

Więc kiedy przyjść miał mecz następny — 
a za nim wiele jeszcze innych meczów — 
nasz niewielki, kolorowy, rysunkowy chło- 


z zapałonych ji 
zwycięstwa nie wypije szklanki mleka? 
Zagorzali futboliści, nim osiągną lat jede- 
naście, muszą nauczyć się liczyć. Liczmy 
więc. „Let's oount". Schyłamy się najpierw 
nad koszyczkiem, jw którym rusza się i pi- 


zem już mie rysowanymi, ale podobnymi do 
REŻ — R EJETDYCE 


Lecz nie zawsze możemy liczyć kurczęta. 
Liczmy więc klocki — te dostępne są każ- 
demu dziecku. 3 

A kiedy już dzięki kurczętom i klockom 
trochę umiemy liczyć — liczymy sobie, żeby 
dowiedzieć się, ile szklanek mleka potrzeba 
dla nas wszystkich. Trzeba tu bardzo uwa- 
żać — ba, trzeba ząpisywać, bo inaczej mo- 
głoby dla kogoś zabraknąć mieka. Johnny 
zasłada przy stoliku, xzieci stają gęsiego; 
przechodzą teraz na drugą stronę pokoju, 
a co które przejdzie — Johany stawia w 
dzienniczku jkreseczkę. Jest dziesięć krese- 
czek. 


Żeby sprawdzić, trzeba przeliczyć dzieci 
i przeliczyć kreseczki: jeden, dwa, trzy.. To 
Wear ASTA 

U 1 l 

Liczymy już do idziesięciu, umiemy zapisać 

dużo. Czy 


I oto przychodzi do naszej szkoły — praw- 
dziwy clown cyrkowy. Ma młodą, pomałowa- 
ną Śmiesznie twarz i z rękawa wyczarowuje 
króliczka. Zaczyna się zabawa w wymawia- 
nie. 


Króliczek wymyka się clownowi i skacze 

wokół kamienia. „Króliczek... Skacze..." 
Dawno minęło mi już 7 lat, a jednak nie 
mogę się oprzeć, by tpo przypatrzeniu się 
i nie powtó- 


Chór dziecięcych głosików, który towarzy- 
szy temu filmowi podczas wyświetlania go 
w szkołach, na chwilę milknie; przenosimy 
się do klasy. : 

I już wymawiamy znowu. Dzieci na ekra- 
nie bawią się w króliczka skaczącego wokół 
kamienia: jedno skacze, inne kłaszczą i wy- 
krzykują: „Skacze, skacze króliczek!" Potem 
— zabawa w kotka pijącego mleko, małego 
wesołego kotka, którego też z rękawa jwy- 
czarował clown. r 


Z filmami „Coronetu* zetknęłam się raz 
jeszcze w amerykańskiej szkołe. W jasnych, 
przestronnych, słonecznych budynkach jest 
zawsze jedno miejsce niewielkie i zaciemnio- 
ne. Miejsca takie sprzyjają skupieniu i w 
miejscach takich dzieci oglądają filmy. 

„Coronet* filmów swoich nie pożycza, lecz 
sprzedaje. Szkoły zatem mają własne filmo- 
teki, z których dzieci biorą filmy tak, jak 
książki. Wyświetlają je sobie same, dla sie- 
bie lub grupki  jprzyjaciół, czasem razem 
z nauczycielem i pod jego kierunkiem. Ini- 
cjatywa wyświetlania filmu należy jednako- 
wo do ucznia i do pedagoga. i 

A obeznąne są dzieci z filmami doskonale, 
bo filmotekę szkolną, tak jak: bibliotekę, sa- 
me prowadzą. Prócz (tego szkoła otrzymuje 
liczne katalogi, do których prócz dorosłej 
i dziecięca społeczność zagląda. Zbitwy kata- 
łogów czynią z takiego „koła fil- 
mowego* miniaturowy » 

_Mali profesorowie odnotowują obejrzane fil- 

my, (dodają swe uwagi i opinie, cy, 
którzy w niewiełkim pokoiku spędzają dużo 
czasu, [potrafią doradzić, do kzego i jakim 
sposobem posłużyć się filmem. 

Katalogów i biuletynów więcej jest jeszcze 
'w szkołach biedniejszych, pozbawionych wła- 
snej, stałej filmoteki. (Prócz producentów 
sprzedających swe filmy, jak „Encykłopaedia 
Britannica Films", przysyłają też katalogi 


potem 

których na zakup nie stać. To, że utrzymują 
się i prosperują, świadczy i o dużej produk- 
cji, i o dużym zapotrzebowaniu. Cyfry 
głoroczne mówią, że ponad 40 |proc. nau- 
<czycieli posługiwało się w gwej pracy fil- 
mem. , 
A ile dzieci z własnej dobrej woli zamy- 
słonecznej szkoły i w intymnej 
z ekranem poznaje świat, ludzi, siebie? 

JOLANTA MACH 


SCENARIOPISARZE 


Jednym z filmów Mar- 

cela Carnć pewien 

malarz powiada, że 

kledy patrzy na czło- 

wieka widzi — bodaj 
— Jego szkielet. 

Podobnie patrzy na ekran 
większość ludzi, widząc za- 
miast flimów scenaciusze. Dla 
nich kino jest czytelnią, gdzie 
Iki, ty! pi- 


Posłuchajcie, w jaki sposób 
opowladają oni o obejrzanym 
filmie. Czy kto kledy si; 
żeby w ten sposób opo' 
ma przykład, o płótnach 
larskich? A przecież film to 
także obraz plastyczny 1 na 
dobrą sprawę — często tylko 
obraz. 

Większość krytyków patrzy 
jobnie. Czytajcie 


sprawy związane 2 
opowiedzianą w fllmie histo- 
rylka. 

Może literackie spojrzenie 
na tlim bierze się stąd, że mó. 


Im, czy recenzując 
jy rzecz w słowa 
my pisali na nowo sce- 
narlusz. Może, ale to nie wszy- 
stko, Po prostu zbyt często 
iętnie przymierzamy 
życia, teatr do Ży- 
turę do życia. I koń- 
sztuka, a życie zacząć 
się nie chce. 

Dopiero pod powierzchnią 
bistoryjek — w  literzturze, 
teatrze, czy też, zwłaszcza, w 
fitmie — rodzi się świat nam 
na codzień nieznany, czasem 
nie przeczuwany nawet, ro- 
dzi się nasze obcowanie z rze- 
czami ostatecznymi, a jedno 
to jest chyba nąprawdę waż- 
ne: urojone miasta z opowia- 
dań Brunona Schułza, zrobio- 
ne ze słów-pokraczek: sąd nad 
krzesłami w jednej ze sztuk 
lonesco; twarze _ polskich 
<błopców z „Popiołu t dla- 
mentu* Wajdy. Właściwie z 
myślą o tych chłopcach napi- 
sałem niniejszą notatkę. 
JACK 


wiąc 
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Ubiór aktora: — spodnie, ku- 


Rekwizyt — kółko drewniane, 


Miejsce dziania się — piasz- 


sa marynarka, podniesiony 
kołnierz, jakaś: koszula, e- 
wentualnie twarz umazana 
białą szminką, 


jakim się dzieci bawią. 


czyste wydmy, gdzieniegdzie 
kępy suchych traw. Pustka. 
Upał. 


SCENARIUSZ 
FILMOWY 


IMUPAIrA 


. 

Zbliżenie jednej z wydm. Widzimy obsypujący się piasek. Ktoś podchodzi z 
drugiej strony pod wydmę. Pojawiają się ręce z dziecinnym kółkiem. Nogi. 
Człowiek stojący na tle nieba. Zmęczenie. 

Człowiek patrzy przysłaniając ręką oczy. W niebo. 

Zwężone światłem źrenice. Pot. 

Wchodząc jakby w jego wzrok, ukazujemy piekielne słońce na cały ekran 
na tle pustego nieba. 

Sucha trawka u jego stóp. 

Woda lśni apetycznie na brzegu morza. 

Człowiek rusza w swój dalszy bieg z kółkiem, poganiając go patykiem. Ma 
martwą twarz. Grają tylko oczy. Do popędzania kółka przywiązuje olbrzymią 
wagę, jakby to była główna czynność w jego życiu. 

Biegnie coraz szybciej. Coraz bardziej zmęczony. Słyszymy oddech. 

Słońce, ziejące gorączką, i oczy. A 

Rozpędzone, podskakujące kółko, ręka z kijkiem. Gorączkowy bieg. Na plaży 
rozsypane małe lusterka, wzmacniające lśnienie piasku. 

Słońce. 

Trawa. Na łące stoi studnia z kołowrotem. Człowiek dobiega do studni. Kła- 
dzie kółko swoje na EO Będzie wyciągał wodę. Jest bardzo zmęczony. 

Oczy, usta. i 

Ręka zaciskająca się na korbie. 

Nawijający się na kołowrót łańcuch. 

Ujęcie ze studni. Pod światło. Wędrujący pod górę łańcuch gruby jak ręka. 
Na tle nieba nasz człowiek kręcący korbę. 

Łańcuch zaczyna być mokry. Lśnienia. 

Filmujemy przez ramię naszego człowieka. Ze studni wyciąga Samego Sie- 
bie. Identycznie ta sama twarz, ten sam aktor. 

„Drugi on* patrzy na naszego człowieka. Włoką się sekundy. Twarz „drugie- 
go' rozjaśnia się. Smutny uśmiech. 

„Drugi*, zabiera z cembrowiny kółko naszego człowieka. I niknie z kółkiem 
w studni. 

Puszczony wolno kołowrót rozpędza się coraz szybciej. 

Korba obraca się jak śmigło, po czym — wahając się — staje. słyszy jak- 
by plusk wiadra. 

Z daleka: samotna studnia stojąca na łące. Pusto. 


Słońce, znów te same wydmy. 
JERZY AFANASJEW 


Fotomontaż: OST 


Mistrz 
enura 


Mistrz nie lubi się rozwodzić. 

Nasze pytania kwitowane były gestem, ru- 
chem ręki. 

Aktorski kunszt naszego gościa pozwoli na 
pewno naszym Czytelnikom dokładnie odczy- 
tać jego odpowiedzi. 


Foto L. Wdowlński Takat J. Tylim — Czy Mistrz wiele śpiewał przez ostatnie dwa- 
dzieścia lat? 


ba 


— Czy z dużym powodzeniem ? — A krytykę miał Mistrz dobrą ? 


— Na jakich warunkach ? —A zdanie Mistrza o syłuacji międzynarodowej ? 
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ERZY TOEPLITZ 


OZGA 


E 


PIERWSZA 
POLSKO-CZESKA 


WRZESIEŃ 


Pod koniec września 1933. roku 
w. eleganckim praskim kinie „Fe- 
nix” odbyła się premiera pierw- 
szego polsko-czeskiego filmu pod 

* tytułem „Dwanaście krzeseł”. Na 
premierę przyjechali specjalnie z 
Warszawy: kKoproducent filmu, 
Józef Rosen z wytwórni „Rex 
Film*, współreżyser — Michał 
Waszyński, kompozytor — Wła- 
dysław Dan (Daniłowski) i aktor 
Adolf Dymsza. Uroczysty pokaz 
filmu zaszczycił swą obecnością 
poseł R. P. w Pradze, pan Grzy- 
bowski. Po czwartym akcie pro- 
jekcję filmu przerwano i cznie 
zgromadzona publiczność zgoto- 
wała owację obecnym na sali bo- 
haterom „Dwunastu krzeseł": Po- 
lakowi — Adolfowi Dymszy i 


KOPRODUKCJA 


Czechowi 
Krytyki były entuzjastyczne. 
Inicjatorami wspólnej produk- 
cji (pięknego i modnego dziś sło- 
wa „koprodukcja” jeszcze wów- 
czas nie znano) byli: ze strony 
polskiej znany i energiczny pro- 
ducent Rosen, współwłaściciel 
wytwórni „Rex Film”, z czeskiej 
— niejaki pan Miszkiewicz, z po- 
chodzenia Białorusin, dyrektor 
firmy '„Terra Film” z miasta 
Brna. Recepta produkcyjna była 
bardzo prosta i niczym się nie 
różniąca od stosowanych w dniu 
dzisiejszym — chodziło o wyko- 
rzystanie wielkich nazwisk ak- 
torskich. Najpopularniejszym ko- 
mikiem filmowym w Czechosło- 
wacji był Vlasta-Burian, bohater 


Viasta Burianowi. _ 


znakomitej komedii „C. K. Feld- 
marszałek”. W Polsce laury SR 
rał w licznych komediach, 
zwłaszcza w farsach — EEE 
Adolf Dymsza. Ci dwaj byli opo- 
ką, na której zbudowano całą 
koprodukcyjną imprezę. Scena- 
riusz był bardzo swobodną adap- 
tacją znanej i cieszącej się wieł- 
ką popi ścią w obu krajach 
powieści Iifa i Pietrowa „Dwa- 
naście krzeseł”. Na dobrą sprawę 
z pierwowzoru literackiego wzię- 
to tylko sam pomysł ukrytego w 
krześle skarbu, na nowo two- 
rząc wszystkie perypetie i całko- 
wicie zmieniając charakter wy- 
stępujących postaci Vlasta Bu- 
rian był czeskim fryzjerem, a 
Dymsza — polskim antykwarii 

szem. Obaj poszukiwali na tere- 
nie całej Polski stu tysięcy do- 
larów, ciatunia umieściła 
w siedzeniu krzesła. | 


Scenariusz napisał Marian He- 
mar. Dużo tam było | gagów 
i dowcipów, które więcej miały 

ze skeczami z „Qui 
pro-quo" aniżeli z formułą po- 
pularnej komedii filmowej. Po- 
dobno — tak głosiła fama, tzn. 
szeptana plotka w „Małej Zie- 
miańskiej” — Czesi uznali sce- 
mariusz za zbyt śmiały i wyrzu- 
cili z niego wszystko, Eo mało- 
miasteczkowa publiczność mogła- 
by uznać za zbyt subtelne, czy- 

0 niezrozumiałe. 


tj — 
wali film wspólnie |— Martin 
Fricz i Michał Waszyński. Który 


skiej prasy, które na pierwszym 
miejscu umieszczały Waszyńskie- 
go, . (prawdziwym 


dzo dobrych filmów i doświad- 
czeniem zawodowym . górował 
nad polskim partnerem. W zdję- 
ciach atelierowych  Waszyński 
był asystentem, w plenerach miał 
nieco więcej do powiedzenia. 
Dymsza i Burian często sami re- 
żyserowali komediowe sytuacje, 
na zasadzie bardzo tylko ogólni- 
kowych wskazówek reżyserów. 
Film był órawdopodobnie do- 
brym interesem dla właścicieli 
kin. Dlaczego więc inicjatywa 
koprodukcji nie znalazła naśla- 


ciaż film „zagrał”, nie „zagrała” 
koprodukcja. Nie był to wypadek 
odosobniony w owych czasach... 
Zaden nowy film polsko-czeski 
już się przed 1939 rokiem nie 


w Polsce polskie wersje „Dyplo- 

matycznej żony” i „Augusta Moc- 

nego”. Nie były to jednak w dzi- 
lejszym 


przerwa trwająca Śwrierć wieku. 
JERZY TOEPLITZ 


y? 


rzy prześlą do redakcji prawidłowe odpowiedzi w ter- 


» grający w tych fllmach role główne | przedsta” 
(data 


stempla pocztowego, z zaznaczeniem na kopercie 
„Trzy pytania') — rozlosówane zostaną nagrody książ 


„ któ 


ię aktor, 


Jach? 
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Macie przed sobi 
Odpowiedzcie: 


1) Jak brzmii 


2) Jak ni 


Wśród Czy 
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NR 32: 1) „Bohaterowie są zmęczeni, „Czerwone i czarne”, „Kochanch lady 

Chatteriey", 

2) Maria Felix, Danielle Darrieux, Danielle Darrieux. 

3) Yves Montand, Gćrard 
Nagrody wylosowali: 


jagrody wylosowali: 
Mirosław Jaroszyński z Mszczyna Gryfiekiege, Włodzimierz Bach z Ursy- 


nowa i Ewa Gardian z Rybnika. 


, Erno Crisa. 
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LAURENCE OLIVIER 


amerykańskim generałem 


DIANA DORS wśród gangsterów. 


Walki ma pustymi i kontrabanda 


holenderskich diasaenmtów 


W NAJNOWSZYCH FILMACH 
REALIZOWANYCH W ANGLII 


JANET MUNRO 


— jest jedną z najpopularniejszych angielskich „gwiaz- 
dek przyszłości”. Sławy nie zawdzięcza jednak swej 
ojczyźnie. Odkrył ją hollywoodzki producent, twórca 
sławnych filmów rysunkowych i dokumentalnych — 
Walt Disney. Na zdjęciu Janet Munro w pierwszym 
Disneyowskim filmie „Darby O'Gill And the Liitle 
People” (Darby O'Gill i krasnoludki). Obecnie reali- 
zuje w Szwajcarii również dla Disney'a film „Third 
Man On the Mountain” (Trzeci człowiek na górze). 


Asagielka DIANA DORS 
4 Framcuzka ODILE VERSOIS 


— (siostra sławnej Mariny Vlady) realizują obecnie 
w fLondynie gangsterski film „Passeport to Shame” 
(Paszport hańby), w którym obydwie grają londyńskie 
„córy nocy”. „Dzielnym” szoferem taksówki, ratującym 
je z niebezpiecznych sytuacji, jest Eddie Constantine. 
Film reżyseruje Alvin Rakoff. 
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mego bohatera, którego gra pustyni libijskiej. 
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